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K A S P E R  H A U S E R .

(Z l is tu  Pirch do dyrektora Krymi-
r . . t ln e ^ a  H i  •?.!«, t ) i» ie śz c z o A » g a  W 14  p O « 

r o cz n ik a  skdowfl ic t«  o k r y ­
m i n a l n e g o  n i e m i e c k i e g o  i  z a g ra n i c z n e g o . )

Przez d w a  l a t a  c i ąg l e  z eym uie  R asper  
H a u ze t’ o ś w ie c o n ą  E u i o p ę  t ak  ż y w o ,  że 

s ł u sz n i e  n a d a n o  m u  imię:  Dziecku E u ro p y , 
T o  ż y w e  [ za i ęc i e  s ię,  up ow ażn i a '  n as  ż ą ­
dać,  o i le t o  s t a ć  s ię m o ż e  b ez .u sz c z e r b *  

Łu Saraey r z e c z y ,  do w ied zen i a  się o s ' I edz .  

Ivtie w t y m ’ w zg l ędz i e  u sk u t e czn ion em u  Nad- '  

z w y c z a y n y  l en  p r z y p a d e k ,  t ak  m o c n o  ś c i ą ­

g n ą ł  na s i ebi e  u w a g ę  świat a  p r aw dz iw i e  l u d z -  

k i e g o ,  p s y c h o l o g i c z n e g o ;  l e k a r sk i e g o ,  p o 1 i - 

c y i n f g ’o i p r a w n ic ze go  , że  z e w s ą d  z n i e .  

c ierpl iwością^ o c z e k u i ą  w y j a śn i e n i a  i e g o ,  ą 
p r z y n a y m n i e y  b l i ż s z yc h  o n im  w ia d o m o ś c i ”

Z d a i e  się , iż p r awie  u w ie r z y ć  t e i n a 1 nie

p o d o b n a ,  a b y  w  czas i e ,  w k t ó r y m  pokóy  
u ł a t w i ' !  u t r z y m a n i e  po l i cyjnego p o r z ą d k u  , 
■a p o ś r O d k u ucy w i l i z o w a n y cli N iem ie c , p r z ez  
12 Tat z o s t a w a ł a  n i e o d k r y t ą  z b r o d n i a ,  l a -  
k i e y  s i ę  na ©?obie Ka spra  l e a s e r  d o p u »

s t c z o n o .  Ł e c z t r u d n i e y  nierównie przypu­
ści m y ś l ,  a ż e b y ,  g d y  p o  z j a w i e n i a  s i ę  m ł o *  

dzieńea t e g o  wś ród  oko l i cznośc i  t y l e  s k a s O ” 

w e k  w  sob i e  z a w ie r a i ą c y c h ,  z b r o d n i a  sarn* 

zos t a ł a  o d k r y t ą ,  i g d y  z b r o d n i a r z e  sarni ,  b ę ­
d ą c y  p i e r w s z y m ,  n a y i a w n i e y s z y c a  s r o d .  

k i e m  do  o d k r y c i a ,  w y d a l i  ż y w y ,  m ó w i ą c y  

i r o s t r o p n y  p r z e d m i o t  śwo iego  c z y nu ^a ż eh y  

m ów ię  we dwa la tai p ó ź n i e y , ń i c '  l e s z c z e  
p r aw ie  n ie  b y ł o  w y ś l e d z o n e m .  T a  W o p i ­

nii p u b l i c z n e y  n a s t ę p u i ą e e  z a c h o d z ą  p y t a ­

ni a :—  C z y  p o m i n i ę t y  z o s t a ł  ś r o d e k  iaki  , 

czy  n ie  u ż y t o  n a y z d a i n i e y s z y c h  w t e y  m i e .  

r z e  mężów,  czy  . ę zc zę d / o no  w y d a t k ó w  n a  

od k ry c i e  tey z b r o d n i ?  Czy  liż c a ł ą  m o r a l n ą  

ważność  t e y  s p r a w y  n i e  t y l k o ’ ź.e uz na n o ,  

ale ią nad to  aż  do dz i s i ey szego  d n i a  s i ln i e  

i i. ż y w o ś c i ą  ś l ed zon o  ? C zy l i ż  nie p o ­

wz ię ło  n a ty c h m i a s t  z a m i a r u  t a b y  t e rnu  

m ł o d i i e ń c o w i , i eże l i  n io  m o ż n a  by ło  o d *  

k i y ć  i e g o  o y c z y z n y ,  iego u r a d z e n i a  i r o .  
dn in y ,  dać  p r z y n a y m n i e y  t ak ie  w yc ho w a n i e ,  

k t ó r e b y  g o  ^ d o l n y m  u c zy n i ł o ,  do  zircfei** 

nia sob i e  na ch i ch ,  w razie p o t r z e b y  ?
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SSaaye d o k ł a d n i e  snaira t ę  s p r a w ę ,  a ż e ­

b y m  t ,  s u m i e n n y  p ew n o śc i ą  m ó g ł  p o w ie ,  

dz i e ć  : n i e  w s z y s t k o  u c z y n i  no t  co u c z y n i ć  

b y ł o  p o t r z e b a ,  chcąc  o d k r y ć  z b r o d n i ę  i 
u r o d z e n i e  H iu s e ra .

Nie  ssiofni tego zarzucić t rudniącym 9 if 
S| spra wą mętom,  nie br aknie  bowiem 
gOiliwościt lecz. potrzebny-i i  ś rodków,  s io -  
Wetu: brakuie ^.ienćędzy. Od pierwszego 
cjawienia się K . u ż e r a  as do dnia dzisiey.  
fsego,  c a ł y  czas iego ut rzymywania,  w y ­
chowania i całego śl«d&twa(, ponosi sanno 
miasto H y rn b e rg .  Nie  molira zataić, źe 
miasto to * ludzkością i upr/ .ey maścią p r z y ­
jęto tego nieszczęśliwego , ie  cię według  
srł swoich o niego s ta r a ,  i f.g wssyicy  ,, 

k t ó r z y  7. sprawą tą w stosunkach zos ta ią ,  
s  nay większą gorliwością, wiernością a 
KSawet z pośw ięceniem  s ie b ie  s a m y c i l^ - j i ią

jgf  -
£ e c z  to  w sz y s tk o  Kj* w y s t e r e s s  lessen©

gsa t a k  o g ro m n y  i Za w ik łany  prsedBliot J, 
p o tr s e h a  t u  bow iem , a b y  E u r o p a  b ie rn y  
swóy w .tey m ie rze  u d z ia ł  zam ieniła  na 
czynny ; p o trzeba  p o w sze ch n e y  nkł«dki:«vs6ak. 
*e zmacznemi ty lz o  środkam i,  mofata czes 
goś  znacznego 'dokazać. Jefe li  t ru d n ią cy  tu 
się d o tą d  t ą  Sprawą m ężom , m ożm iby  tak i  
z a r z u t  z ro b ić ,  to zapewne t e n pże n is  u d a .  

l i  się z zaufaniem d a  o g ó ł u  towarzystw® 
l u d z k i e g o .

B w a U t a  u p ł y n ę ł y ,  a feżefi  tesr.cEe t r zec i  
u p ł y n i e  b e z  o d k r y c i a ,  w ted y  iua n a w e t  re®« 
dziesa  zu p e ł n i e  zniknie .  ?K»kdy dz ień  u t r u «  
d a i a o d k r y c i e ,  a  to s zczegó ln i e  y d is  t e g i ,  Że 
p r z y p o m n i e n i a  Kacpra  H<U$er c o d  l e nn i e  
SPMSią g l u b n ą ć ,  Ze COd. icni l ie f l o w e d '  t e g o  
p r zy ł ą cz - i i ą  a i j  Wrażenia,  J eż e l i  iedusik t e a
roiŁ k o r s y s t s i s  bę d z i e  » z y t y t ssie sa i ako*

we w yk sz t a łc en i e1 H s u z e r a ,  lecz  odkryci# 
i e g o  urodzenia , od k ry c i e  zb r od n ia rzy  i er t  
tu  nay w a f n ie y sz y m  p u n k t e m ,  —  p rze ko ­
n a n y  iesteni , że p rzy  z n a c z n y c h  za s i ł ­
kach ,  i p r z y  r o r s ą d n e m  i energikszne® 
p o s tę p o w an iu  t ree&s ta z u p e ł n i e  o d k r y *  
ta b y ć i n u ł i !

■Są tu dwa p r z y p a d k i :
albo za pomocą  K-sjpra H a u s e r  i pcM 
l i c y i ny ch  ś rudków,  odkr y te  będzie 
m i e y s c e , gdzie  m ło d y  t e n  człowiek,  
p rze*  tak d ł u g i  czas w ukryc iu  b y ł  
t r z y m a n y m ,  i  ten,  k tó ry  go  u k r y ­
w a ł ?

® V bó;

W Kasprze H aa ze r  obudzaśą *i? t s k  
żyw e  -wspomnien ia  dzmeins twa , ze 
p rzez nie d  yść ihofna do  o d k r y c i u  
miey sea,  g d ?‘ie p o p r z e d n i  wiek sWÓy
pr zeby ł ,  i* óat fSy’'CtSi-aga telSify’ Ola - 
czały.

C z y  mieysce p o b y tu ,  podczas iego 1st 
dsiecEonyib t bl iskie iest l u b  oddalone  a d  
więzienia ieg«,  o k az a ł o by  si» co ra z  ia-  
wn to y  z eb ud za ią cy ch  się w n im p r z y p c *

' m n i e n ,

W a ż n y  m p r z ó d  pierwszy p r z y p a d e k ,  to 
ies.tj wynalezienie więzienia Ha u se ra .

Kackuiąc,  4e H a u z e r  o pó łnocy  z więzie­
nia wydo by ty  został ,  P.e nieznaiomy prOWŁ- 
d s i ł  go (w Sobo tę  d. 24  Mai» 1828) az do 
ś w i tu ,  ł e  dzień świtać za cz ą ł  O godzinie 
4,  t edy r iayięcey przebyl i  2 godcin d rog i .  
S r i i  po tem p r ze z  cały dz ień ,  lees  K asp er  
czedł  powoli,  czgsto spoczywał ,  musiali  z b a ­
czać z drogi ,  aby u n i k n ą ć  ludz i ,  Esywięcsy 
p r ze to  tego dnia ubiegl i  m d  4 w p r os t ym

kierunku, Przca całą noe spassyw®!** *
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W Niedz ie lę  d.  25 Msia .szli znowu pTzez e»ły 
dzień .  Kasper  n a u c z y ł  się iu* lepimy chodzić,  
» a y  więcey prze to  tego dnia uysć  mogli 5 mil’ 
W  nocy spoczywal i  na nowo,  wyszl i  o godz: 
4  * r an a ,  a licząc 2 g o d z i n y  na odpoczynek ,  
Ubranie się, i od łączenie  Od nieznaiotne-  
go,  K a s p e r  stanął w Myrn b*rg u  między go­
dz iną  4  a 5 go południ*),  w ty m więc dniu 
ub ie g l i  naywięoey 3 lub 4  mil.  W s zy s t k o  
So czyni  za ledwie 15 mil. W okręgu  tych 
pię tnas tu  mil od N y r o b e r g a ,  icżelt podanie  
JŁaspra są p r awdz iwe ,  puwmnoby  być miey* 
see,  gdzie m ło d / i e n t ec  ten w więzieniu sie„ 
i z i a ł .  Idzie więc ty lk o  o o d k r y c i e  k i e ­
r u n k u  w k t ó r ym  K a sp e r  do  N y m b er g - a  
p r z y b y ł .  C z y  od pó łn o c y ,  z okol icy Bai- 
r e u th u  i B/ imbergu,  czy  od aachodu a o k a -  
l icy W u r z b u r g a ,  mc za tern nie  mówi ,  ł a ­
dnego  nawet  me masz śladu, k t ó r yby  kie­
r u n e k  t en w skazyw ał .  N a  p o łu dn ie  p ł y ­
n ie  wewnąt rz 15‘inilowegO' o k r ę g u ^ D u n a ^ ,  
Ud Dil l ingen aż d ■ S t r a u b in g ,  a na połu* 
dnie iego Aiobach,PfaftVnboSeH i P fa ff -nbe i  g. 
M o z ę  być( ze Kasper  H »u ze r  przez D u u a y  
_przecbodz.il? Lecz to z pierwszego badania 
iużby  się okaz a ł o ,  T a k  wielka rzeka była* 
b y  dla niego zbyt  u d u z a i ą c y m  p r z e d m i o ­
tem,  ażeby iey me m ia ł  uważać i w pamięci  
swey  zachować.  Me wy na  Dun a iu  w p o -  
' flyźey oznaczoney,  przestrzeni ,  znayduią  się 
ty lk o  przy miasteczkach,  - l e i  miasta by łob y  
młodz ieńca  tego uder - j ły . ,  chociażby niezna* 
j am y b y ł  go prze* me przepi  ow ada i ł .  
Mocoieyszego n ie rów nie  dozna łby wrażenia,  
gdyby go ł ó d k |  przez r ze k ę  p rzewiez iona .

Zwróćmy te raz  w z r o k  nasz k u  wscho­
dowi .  Wic ie  okoliczności  wskazuie ten kie-  
r use k .  Że wyobraźni  n as ze y  przedstawia 
»if widow c i f  czynu t ego ,  iaki n a  Kasprze

H a u s e r  dokonano,  Ins czcsJłi, kt-orsgo ztnS" 
c/.ny ieszcze ka w a ł  leży wewnęti,?> podane y  
w y łey  granicy , ies t  - f i rczą un d er  pewną’ 
Zadz iwia  n-as to,  ze  d a o b k t ,  j ak im H a u s e r  
p rzy by w szy  do N y r g d n g f t  m ó w i ł ,  i«‘#5 
ten,  k tó rego  używaiąpO zai-ho^mey s t r on ie  
lasu czeskiego.  Książki,  które K*>jprr H a u -  
ze r  o t r zy m ał  od nie/ .nainm go,  b v ł y  dru-» 
kowane w z a c h o d n i - y  s t r o m e  Nyrinberga- 
J Kasper  H a u z e r  rozum ie  w y r a - y  s łowian* 
skie.  O czccn WPan z nas lę i  ui ącey częsc* 
listu tego p r ze ko nać  się moje .? , ;  Wyrazy 3 
i ę /yka,  k t ó r y  iest 01 wą na rodo wą  W Jasi# 
czeskim  i da ley  ku wSc | io do« i .  Józie w i j e  
tera* o to .  aby s»i au,  b y s . e  ieszc*e z a k r e ­
ślić g ran ic e ,  f»vz użycia'  dto tego* i. ietrw»> 
łyc h  kont  brnący i. W  k aż d ym  p r ze to  k r o ­
k u  potrzeba- * c o r a z  większą pos tępować  
os t rożnością-  f e e . eg  ty«ań ,  H a u s e ­
rowi zadawano,  p o w i n n y  d a blt>»<ych d o -  
pi owadzie ted* wnioSkew.  Czy b eg s ł o ń ­
ca śc t f g n ą ł  tego uwegę ikóz więc czyniono aby 
Hairz-i  aKie,»y n a k z ł  sob.e ó ro^ę ,  k o r ą  b y ł  
pr*eśzcdl?To pewna,i** r -y  nay irui .  y p oz na ł  
jp r /ey tr .eó,k tó rą  s a n n d h y ł ,  a n a w e t  i-ozjC* 
znal  tni eye ie ,  gd z i e  n ie /n» .o i i i j  za m ie n ia j  
gig * nim. na  suknie .  Ze s l r o ń y  pol . cyi  
wszy st- ie użyte b y ły  w t y m  w*ględ'*ie 
ś ioda i .  I t a u z e r  Uważół, i r z n ra* po »y i*  
ścju i. więzi. n.a,  zaj>rowad*ił go  n u  ana iopiy  
na  wysoką góię .  A le i  w ż-ón.-y z ty c b  o 
kol ie nie ma  mieszkania na w ię t i r  n i e  p r z e -  
■nacsoTietn być mogącego,  k l ó i e b y  u spoda  
go* y s'a lo .

D i i .  k o  t r u d n i . y  i es t  w z g l ę d  ni  d r u g i e g o

p r z y p a d k u .  wł . śo iu eg o  u r o d . e m a  Kaspra
H an » »r ,  dn y i ć  do tek s ta ł ego  po  ku> »by 
n a  Dim .u ś  Zahaczyć m . ż n a .  N  « b ia k u ł#  
w p t a w d z i e  w s p o m n i e ń  z. « » « »  d»«ui«JfS8e—



go, z ok re su  życia iege, p r z e l  o trą ce n ie m  

go do w ięz ien ia , lecz p rzypom n ien ia  t a k o ­

wa o b j iw ia ią  się w bardzo  n iepew nych  
ksz ta łtach , nayezęściey iako  sny , k tóre z r a ,  

n i obudz iw szy  się otaczaiącym siebie o p o w ia ­

da. Lecz  czy l i i  nadaią na leży tą  wartość 
t y m  nader w ażnym  objawi a ni om? • Czy t rzy -  

maią się te g o  p rzekonan ia , ż.e ob razy  snu  

n ig d y  nie mogą b y d ź  czys tym  duszy 

w yn a la z k ie m , lecz zawsze początek swóy 

l i m ą  w  p rzypom n ien iach , w dawnieyszych 
n ie p rz y to m n y c h ,  a może zapomnianych wra«

żeuiac.h.

P rzy to czę  tu  dwa objawienia£ k tó re  adsią mi 

się być.godnem i awag i, a k tó ra  s łysza łem  

od ie ia e g o  s tych  patiów, co snayduią się 

oayb l iżey Kaspra H au  zer i  aay większą s o ­

b ie  w  t y m  przedm ioc ie  zasługę z jednali.

K a sp ro w i 'H a u ze r  i n i  się o zamku, i z ra­
na 0'pisuie iego, d rzw i  "i schorly , ssio-s-prr- 
fcoie i t. p. A  od czasu pobytu swego w 

© fy rn b e rg n  nie s ły s z a ł  n ic  podobnego^ nia 

w id z ia ł  i  nie c z y ta ł .

H a u z e ro w i  śn ią  sig łac ińsk ie  wierszę4s 

rana ie wypisu ie ; wiersze z k lassyków £ s ło ­

wo W słowo! iak np .  dwa wiersze poc<ąt> 

ko w e : O d y  Haracyusza.

D i l fu g e re  nb/es.......

Inną  razą pow iedz ia ł .znowu coś a W ir ­
g i l iusza, a o b u  tych  poetów n ie  m ia ł  ie- 

szcze w N yrnbergu p rzed  swetni Oczyma.
Hauzer pow iedzia ł m i 4 g dym  go się ra* 

sa p y ls ł ,  czy ła twy- dla niego igzyk ła c iń sk i :  
nbnrdzo  mało zupe łn ie  m i idz ie  a t ru d n o  
ćcią, ale czasem *n ó w  tak, ia k b y m  to iu& da- 
w n is y  b y ł  um ia ł;

Z  początku dozw o lony  b y ł  każdem u,p rzy­
stęp do tęgo szczególnego z n a y d k a ,  i  ais 
zbywało  na l*dz i#ch , k tó r z y  rozkosz w tern. 
znay dowali , aby  w H  iu seree wz budzić w ie l*  
kie rozumienie o iago urodzeniu . Jeden n a w e t 
•_itr*y.myw»/, £e Kasper H a u z e r  iest synem  
Napoleona.

A b y  te y  n iedorzeczności ko n ie c  p o ło ż y ć ,  
^odosobniono więcey Hau zera, aseby i  iega 
samego odwieść od naśladowania ty c h  w y ­
rażeń, o k tó rych  zaledwie dopiero m ia ł  w y „  
obrażenie . P ow iedz iano  mu: N ie  myśl
.wcale o swem u rodzen iu  s ale ucz gię pil* 
śnie, ażebyś potem sam m ó g ł  sobie zara* 
dz ić  i w yw d z ią d s y ć  się sa to m ias tu  N y r n -  
.Iberg za ty le  co teraz dla ciebie czyn i.  M y ś l  
-ftg u c h w y c i ł  H ause r z cąłą mocą wdzięczne-* 
go serca., a od tąd w szys tk ie  !r'go  m yś l i  
i  czyny  zm ie rza ły  ty lko  do n a u k i .  M y ś l i  
O - iego Urodzeni®,, o wyn-dezieuiu Swych ro­
dziców, coraz .Kardaiey u s t ę p o w a ł y ?

W  ta k im  stanie zasta łem go, g d y m  w 
n ta rcu  r. b. p r z y b y ł  do N y rn b u rg a  w celu 
odwiedzenia k re w n y c h .  ^Domyślić się mo< 
| n a ( iak  c iekawy by łe m  sam widzieć i  ro z »  
mawiać z szczególn ieys>ym na w szys t­
k ie  maże w iek i c z ło w ie k ie m . W k ró tc e  
praedlem czy-’ sno wr w ie lu  pismach p a *  
ryod yczn ych  o g u w e rn a n tce  w domu 
•Hrabiego P.. W W ęg izech , która przy opo­
w iadan iu  h is to ry i  H ause ra  m d la ła , ob łąka. 
nia do-taw a ła  i  t. p. D osyć, ze z tego d o m y .  

ślano się, że Kasper H auze r p rz e ż y ł  swoie 
dz iecinne lata w Węgrzech. W  iesieni ro k u  
zeszłego b y łe m  w Węgrzech , nauczy łem  

,śię k i lka  w yrazów  * tego ięzyka4 i  sądz i łem - 
Ie  w yrazy  te  ocucą w n im  iak ieś wspo­

mnienia. E.&dea m ag is tra tu ry  Schaerre , k t#



.j>y od §am&gO p o c z ą t k u  a a yw ię c ey  ,sig ja g a  pestfpk-aeb w u c z e n i u  sig, .-c«y ?h»*
t y m  mł o d z ie ńc e m  zaiął  zaprowadzi ł  mię umie  r achunki  i t.  p. P o te m  w y mi en i ł e m
do  niego.  mu  w y r a z y  węgie rk ie:  e d y ,  k a td o ,  hm rom

K a s p e r  H a p z e r  w ley chwili p rzeprowa* ( ieden4 dwa,  t rzy) .  Usłyszawszy ,fe w y raz y c
. d i o n y  z o s ta ł  do domu rad cy  .m ag i s t r a t u r y  g łęboko się .zamyśl i ł .  .L iczy łem ieszczs d a -
B i b e r b ac ha ,  Od cz su oa t a tn i e y  chęci do l ey ,  ale P.  Biberbach powiedz ia ł  mi: ort

.morderstwa,  n a y s la r a n n i e y  s t r ze gą  g o 4 a b y  
powtórnie n ie  m i a ł  pohófonega zamia ru .
W  dobrze  o p a t r z o n y m  z a m k a m i  d o m u ,  na 
p i e r w s z e m  p i ę t r zą  pa w i l o n u  boczneg o t iest  
i e go  mie sz kan i e ;  n a p rz ó d  i es t  p r z e d p o k o y ,

; , w . k t ó r y m  stofą d w a y  tu b r o ie n i  s i róle . 
p o te m  sam pokóy  cnieszkalny ,  ł a d n y  i wy* 
godaie  u r zą dzony .

Zasta ł em go samego , s tojącego p r z y  binr# 
k t t  do  pisania i satrudreięrsega ćw śczeniera 
łacińskieiri .  L i tografowany .  por t r e t  i ego ,  
Wyobrażę go  iako rosłego ch ło pak a  wiey* 
sk iego,  i przeds tawia n-un go w zupe łn ie  f a ł ­
szywe m świetle.  Kasper  I J a u a e r  iest  ł a dn y ,  , 
mjjfotly oiy|c>V7.a». wy.rcjjiu a>aże|o....;Z>ji>aU»'» 
silnie zbudwwaayt włosy ma i»sne blond w k ę ­
dziorach spada jące ,  tw ar z  b ia ł ą del ika tną ,  
o c t y  niebieskie przenikl iwe,  nos .na d ó ł  za— 
kr zywiony,  usta  r az  ł a g o d n e ,  drugi  r az  s u ­
r o w e . — Rzadk o  k ie dy  widziałem pręd-zą.  
zmianę w w yraz ie  fi zyoi ion.rt ,  z nay ła go-  
dn ie y8 /p y  naystczerszesy uprzeytności  s W 
t r w o ż l i w y  w y r a z  boiaźnis i w naygłębsŁe 
zu pe łn i e  o d  wszystkiego oddzielono namy* 
sienie się.

P .S ch ne r re ,  w ie dz ąc ,  ?,e odwiedz iny  obc'e» 
g o /  n ieppkoią u m y s ł  m ł o d e g o  Hauz era  , 
Wszedł  n apr zó d  do niego^ i powiedz ia ł  m u ,  
za nie widząc go d^ugo,  p r z y s i a d ł  go o d ­
wiedz ić .  i  t. d. Z radością d z i e c in n ą  p o d a ł  
P a n u  Scbcner re  rękę i zaczął  o bo ję tną  roz# 
m o w ę .  Ja s tangłem także  p r zy  n im  i roz-  
®a wia łcm z ni es, iak z dawn ym znaiamytn,  o

i&Ż tę raż -n ic  nie , s*łyszy t chociażbyś WGPat* 
nie wiedzieć co powiedz ia ł - - * Bo kilku m i ­
nutach H a u se r  w s t rzą sn ą ł  g ł o w ą ,  tak i - k b y  
coś a siebie .zrzucić chiał ,  a -rysy b g a  
p r z y b r a ł y  potem wyra *  uczes tn ic twa  iego 
W tern, co Się około niego działo;  za cz ą ł  
mówić ,  lecz p r ze d te m  ro z m a w ia ł  por*ą« 
dnie iak każdy ro zsądny  człowiek,  t e raz zas 
mó w i ł  n iewyraźn ie  s łowa  żadnego z sobą 
nie  .miały  związku.

Powiedział  on:  i u l e a i  ia , to s ły szą^  i a k b y  
we  śn ią ,—-  poczem z n o w u  zamyśl i ł  się,  ai 
wstrząsnąwszy g ł o w ą :  lak, lak,  znam ia t e  
w y ra z y ,  powiedz  mi  ich W.CPąa ieszcze 
wiecey  — P o  k i l k a  innych  wyrazach  t  
wym ów i łem ,^as ( sto ) ;  ,>iTak4 te wiel« 
ka l i c z b a ,  p o w i e d z i ą ł ,  i Silów się Za . 
rnyślił.

Zwaźaiąc na  z ł e  s n im obchodzen ie  «ię , 
iakiego doznawać m ó g ł  w Węgrzech , w ym ie ­
n i ł e m  p rze k lęs tw o  węgierskie.- -h a sm a n a t i • 
remtete. Z adr ża ł  i z t r w o g ą  rzekł :  T o  m ó ­
wił  -c*łowi«k —* dwa r a z y —  n a  drod/ .e —  
k i ed y  mię b i ł ;  -uchwyci ł  mnie  po te m  * bola# 
Ś n e m  uczuciem za ło k ie ć  to iest z ł e  sloWO „  

ciie t r z e b a  ia wymawiać.—  Z a t r w o ż y ł  się i  

b y ł  t i i . espokoyny,
p ( S chn er r e  o d d a l i ł  się potem, zos tawiwszy 

m n i e  tylko Samego N a m y ś l a ł e m  flię n a p r ó -  
lno,iak(>yciec i matk a  nązywąią sie po Węgier* 
aku ,  nareszcie wpaidfo mi na myśl powiedzieć, 
to po polsku;  w Węgrzech bowiem zarewno 
m ó w i ą  p o  u i a u i i e c k u j  s ł o w i a ń s k a  i węgie r-
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a Stu. W  fptn m d s z e d ł  t e ł  i  P .  Schne- r re .  
R o s m a w i a i ą c  i  n im  o z u p e ł n i e  i n n y c h  r z e -  
«*ach (. w y m ó w i ł e m  s ł o w o  m atka -  W  tey  
chwi l i  r o s in s n U y  sig i y » y  tw a rz y  i ego  , i 
55 l adośnytD głosem,  z a w o ł a ł : to  t e s t  maik® i 
B y ł a  10 *aymniąc#  chwi l a .

{Dokońezenie. nastąpi}

I I .

' O B R Z U C H O M O W C A C E  
E n g a s i i i n w m ,  czy l i  b r . u c h o m o . t w o ,  t ak  

n a z w a n o  cfc.jd: że  g ło s  z d a i e  s ię w y i h o d z i ć  

35 Ż o ł ądka  i c z i o n k o w s ć  w e  Wog t r / o  IPgo„ 

s  1U ł  * i u d a r o w a n y c h  t y m  t a l e n t e m  mazy.. 

SRaią pOsp oL c j e  b r z u c h o o i o n c a m i .  N s y da . -  

u n i s y s i  a u i o r o w i e  znal i  itu< ts ia- ' *po«*b 

isiów i e m a ,  a  n a w e t  i l l i p p o k r a t o ó i  n i e  Ł>y fi 

© n o b c y ,  g d y ż  Uwiedz iony  p i ze s ąda gn i  s w e .

w iek u  m n i e m a ł ,  ie  w r z e c z y  s a m e y  

xnaydiii*} s i ę  l udz i e  mó wi ący  b r z u -  
iP l a ton  p r z y t ac za  b ie tor j rą  E m  iMbmi , ' łfOiPy 

■p i e rw szy ,  i ak  p o w i a d a ,  o k a z a ł  n a  sohi© 

\teta s k u t e k  gfos i r .  Swięiy  Cfe ryzo* iom g .  

w a z a ł  b r z u i  boinówoow s w o i r g o  czas-u, j a ko  

f i s s i c i k o w ,  i d a ł  s i ę  u w ie ść  b ł ę d n e m u  

f f l n i m i a n i u  n s  ó w c z « ,  z e  w y r  ©rany. z o ł ą *  

•dek tych.  o s z u s tó w ,  w y m a w i a ł  wyrok i .  

Akszn  e n i u s z  p o d - i e l . l  t o  m n i e m a n i e .  Wiara 

po da n a  im  b y ł a  o d  P o g a n  , p o m i ę d z y  

' k t ó r y m i  b r . a u r h o m o w o y  o k a z y w a l i  cu i l a f 

flak ie  późsj iey o k a z y w a l i  p o m i ę d z y  C h i s e -  

4cis ia«mi.  K a p ł a n i  p o g a ń s c y  n i e r a z  udawal i  

i ł tę  d o  tig-n o a / u »  i ń s iw a ,  d l a  u ł » d / e n i a  l o ­

dzą 1', tw o w i e m y c h  ś z a b o b o n n y c h .  T y m  
-Sposobem k a p ł a n  pogański , ,  w y ć w i c z y w s z y  

■lig w b r zuc l i om ow» tw re ,  o g ł a . z a ł  w y r o k i  ,  

fctór® eii©ćffle mji i i -mauo^ Se p o t f e o d a j ł y  o

jsst b o f y s z c z a ,  u  k l ó r e g o  za s i ęga l i  rad y , 
P y t h o n i s s ą  m i a h i ą c a  się n a  s w o im  t ro y no *  

g u  i u d a i ą c a ,  i e  i es t  p o d  w ł a d z ą  bós twa,  

k t ó r e  ią n a t c h n ę ł o ,  n i e r az  n i e  c i e m  i nu eta  

b y ł a j e d n o  / r ę c z n ą  b r i u c h o m o  wezyn i ą .  Staro* 

ś r t no - i ć  n s p i ł a i o n a  i e s t  powie śc i ami  m n i e y  

więc<-y l i z i w a c m e m i ,  o c u d a c h  s p r a w i o n y c h  

p r z e z  bi . u f  h o u io w c ó w .  O r y g e n e s  w ie r z y ł  

w nie  -z c a ł e g o  s e r c a ;  i ed en  n a w e t  d a ” 

w n i e y s z y  p i s a r z  o g ł o s i ł  t r a k t a t  e x  p r o f e s .  

so  o s ł aw ze  y Py th o n i n s i e  E n d o i u ,  k t ó r a  

w y z w a ł a  cień  S a m u e l a , ^ b j a w i ł a  go i z m u s i ” 

I’a  d.o m ó w ie n i a .  Up ewn ia  on ,  z e  ź r ó d ł o  

w y m o w y  b r / u c h o w e y  t e y  c z a r o w n i c y ,  z n » y -  

d o w a l  o  sig' w nay ni -e śl ache tni eysze j r  c zę śc i  

i®y o s o b y .  W i d s i a n s  w® w «* y«Ó bk  w iek ach  

p i n s r . ó w  i dui ł i o w n y c h  i św ie ck i c h ,  p r z y *  

t aCza i aęych czy ny puświadcza iace ,  źe  s z t u k a  

b r zuchonuówi#n i a  u p r a w i a n a  byjj^a. a awsaa  
p r z e z  n i e k t ó r e  o s « b y  ; l ecz  m n i e m a l i  o n i t 

ie  t o  pochodz i ł©  a® s z c z <  g ó l m e y s a e g o  d a r u  

ma t u ry ,  a l b o  z wol i  n a d p r z r  r o d z o n y c h  ii iOt. 

l a n y c h  o s k a r / a n o ,  ie  s ta l i  sig m m i  W 

s k u t e k  j a w a i l e y  u m o w y  * s z a t a n e m ,  a d l a  

t a k i c h  ?g»to.wana b y ł a  k a r a ,  na Laką po ł ę "

p i a n o  m n i e m a n y c h  c z a r o w n i k ó w . — D i c k s o u ,

pomiędzy  Wielą  c i ek aw e t n i  s z c z e g ó ł a m i  o 

b r z u ć b o m o w s tw i® ,  w sp o m i n a  © n i e i a k i m s  

F a n »  n g u ,  zw an ym  pOSZeptjWacZem k r ó l e w ­

s k i m ,  dla t .  g . \  ze z  o t w a r t ą  gębą ,  i m e r u -  
r h  mi  m i ,  b 4 #bh w y d o b y w a ł  * g ł ę b i  piersi , ,  

w y r a ź n e  s ł oway t ak  c u d o w n y m  sp o s o b em ,  ia 

z d a w a ł y  sig p o c h o d z i ć  z  o d ó a l o n - g o  m i e y *  
s t a .  C n e l  u s  Prlii d igiDua m ó w i ,  i e  w idz i a ł  
«  l l p v  g o  s i a rą  ko b i e t ę  doskona l e  m ó w ią cą  

JbsMi tbe in ,  j  i e  n a y w y m o w n i e y  n t s d y  mewi*
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I s  k iedy b y ł a  obnkSons.  M n ie m a n y  i ey  
d u c h  p o uf a ł y ,  do k t ó r ego  ona z i z w y c z a y  
się uda w ał a ,  i k tó r y  m u s i a ł  odpowiadać  na 
aey zapytań a, na zy w ał  się Gincinnatus,  B o r ­
den ,  ieden z nayoświaceószych  k r y t y k ó w  
XV"! wieku  opowiada *« wszystkieini  szcze­
gółami  h'Storyi)  L u d w i k a  Br * b an t ,  ka m er*  
d y n e r a  F ranc i szka  ł .  k t ó r y  oszukał  ma tkę  
m l o d e y  pan ienki  koehaney  przez s i e b i e ,  
•wmawiane w nią,  i z powinna mu od la ć  W 
m a łżeńs tw o  swoią córkę,  dla uwo ln ie n ia  3 
p ło m i e n i  csyscowych  oyca t ey d s t a w c s y n y  
o d d aw a s  z n a r ł e g  >, i którego powołał  do t e y  
k om ed yi  s>pomocą b r zuchomowstwa .  Tenże 
sam Eraba n t  chcąc korzys tmeyszem swole 
snał ićństwo u"».y»ić, p o t r a f i ł  wyłudzić lo o o o  
d u k a t ó w  n ie iak em u Corn ,  b a n k i e r o w i  w 
L y o n i e .  m a n e m n  ze s«vego zby tecznego 
skąpstwo..  N a  to w y w o ł a ł  o n  cień o j c a  
b an k i e r a :  g ło s  zm ar ł ego  d a t  s i ę  Słrsżec ^
KskJinai |c $ w o i eg o syna ,  ażeby dał  pomie*  
niof^i summę,  gdy?, od n iey  z b a w i e n i e  iegn 
l a t e l y .  Miłość  synowska odniosła t r y u m t  
s a d  ł akom stwe m,  a oszus t  Brzhznt  bez sk ru ­
p u ł u  p rzy wł as zc zy ł  sobie te pieniądze.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

III.
W Y N A G R O D Z E N IE .

X ią ? ę  Wel l ing ton z n a y d o w a l  się w Ka*» 
4 yxie ,  na  ba lu  w y d a n y m  p rze z  ambassador®,  
k iedy nieco  przed koldcyą k u r y e r ,  p r z y -  
■wiósl’ s ł awn y  29 b u l l e t i n  wielkiey  f r a n*  
ouzkiey a rm i i ,  w k t ó r y m  Na p o le o n  d o n o s i ł  
•o spa len iu  Moskwy.  Don ies ienia  to  s p r a ­
w i ło  wielkie na umysłach wrażenie.  W e l .  

l U g t ó n  w y ie a ń i s i  n a« 3i u t r z ;  w chwil i  k i s d y

miał  wsiadać na o k r ę t  i s tał  na b rzegu oto­
cz on y  g ł ó w n y m  sz tabem , J e n e r a ł  C o o k e  
p r z  d s t a w i ł  m u  officera żodi iąceg® mieć 
zaszczyt ,  of i arowania  mu  i*go w l a s n e y  ib«k 
r i a t u r y ,  bardzo p o d n b n e y ,  k tó r ą  dn ie m 
przsd  tein b y ł  odmalował.- W el l i n g to n  o -  
t w o r z y ł  p u d e ł k o ,  r zuc i ł  ok iem n* por t r e t ,  
podz iękował  a r tyśc ie ,  i pomówiwszy z n im  
t rochę:  nNie zapom nę  o Panu dodał ,  a tein-
cz as em  wcisnął  m u  zwinięty p a p i e r  do rąk; 
zaćhoway to  na pamiątkę:  iest  to l e dna  a
rzeczy  na j c i e kaw sz ych ,  iakie do tą d  k i idy*  
ko łwiek  p .08 adałem.i i  Ws iad ł  na koń i d o ­
s ta ł  się do s t a t k i .  T ł u m  o toczył  m ł o d z i e ń ­
ca: Pewnie  dowództwo  ko mpa n i i ,  k r z y c z a ł
i ed .n ;  nie,  to po te n t  na of ce ra  sz t a b o w e­
go ,  m ó w i ł  d rugi .  W y o b r a z ic i e  sob ie  od­
powiedz ia ł  vvspomniony  of f i cer  , i e  l o r d  
W e lb n g to n  nosi w kieszeniach palenia  na  
s topnie i u rzgda?  Cośk o lw iek  bądź s p o — 
k o y n y  noszę ciekawość.'  I ro zwi ną wsz y  p a ­
pier .  a n ilazl’ depesze o d eb r a n e  w wilią p r z e z  
ńaciseinflgo wodza: 29iy b u l l e i y n  wis lkiey 

armiilJ

IV.
P O W I E T R Z  fe.

uwngi  o powi-etrzj s»| owoesns 
pos t rze le ń  pewne g i  doktor* w ł o s k i e g o . k i o r y  
W czasie pięcioletniego swego p ibytn w Ale- 
x a n d r v i , miał  często sposobność ś ledzenia 
cha rak te ru  t e y  *«ra*y,  <s roku  1815 sam b y ł  
nią d o t m i ę i y .  Po dwóch  miesnjcarb n a j ­
większych c i e r p i e ń ,  k tó r y c h  aoslały n ie -  
p r z e m  iaiąae ś lady,  o z d r o w i i ł ,  b y ł  atoli  ie- 
szcz® rok  e a ł y  w s tanie  p r zy ch od zen ia  d o
adrawtaj a as ts choroba ras wyleczona nie



powiła ,  p r z e t o  u ż y ł  t ego c za s u  naz wicdzeż -  
n i a  i n n y c h  do tk n i ę ty c h  zar azą .  1) P o w ie t r ze  
j e s t  m i e y s c o w ą  c h o r o b ą  E g i p t u ,  atol i  z i awie«  
n ie  s i ę  iey p iz )Spi®sza  w ie l e  p r z y c z y n  zbi edz '  

s i e  m o g ą c y c h  od M ar en  do k o n t a  L ip ca ,  2 )D oz  
t yk an i e  n i e  ies l  d o s t a t e c z n e  do  zar ażen i a  się 
p o w i e t r z e m  , l ecz  mus i  i uż  b y d ź  p e w n e  
U s p o s o b i e n i e ,  k t ó r e  u  a t a w ia  ro zw i i a n i e  

s ię n i a t e ry i  z a r a ż a i ą c e y .  3 )  A ż e b y  za r a z a  
p r z e s z ł a  z i e d n e g o  d o  d r u g i e g o  f . po t r ze . ,  
Ła d o  t e g o ,  i ż by  roaWiianie  i e y  u l a *  

w i a ł  p e w ie n  s tan a t m o s f e r y  i w s p ó ł -  
d z i a ł a n i e  wielu okol iczności .  4 )  M a r z y "  
jj i  , tudzież,  no w o  p r z y b y ł e  o s ob y  ł a t w i e y  
s i ę  z a r aża j ą ,  aniże l i  k r a i o w c y  i m i e s z k a ń c y  

p r z y w y k l i  d o 1 k l i m a t u .  5) W n i e k t O " '  

jr-yęh l a t a c h ,  z a r a z a  n a  w i e d z e / s z c . z e g ć f n e y '  

d z i e c i ,  r a n n y c h  l ę k l i w y c h '  i s l a b o w i * 5 

t y c h  i t a k i c h  k tó r zy -  tiiad&WQCL:_  d o ­

ś w i a d c z y l i  i a k i e y  o d m i a n y  ł i z y c z n t y ,  

W  p o d o b n y m ^  razie, ,  o s o b y  z a m k n ę t e

w  n a y ś c i ś l e y s i e y s z e y  k w a r a n t a n n i e , -  są

m a ł o  c o  b c z p i e c z n i e y s z e  o d  i n n y c h  

c h o d z ą c y c h  b e z  ż a d n e g o  s t r z e ż e n i a '  s i ę  

p o  u l i c a c h .  5 )  W  i n n y c h  l a t a c K  po-»- 

w ie t r z o -  d o t y k a ,  s z c z r g ó l n i e y  d o r o ­

s ł y c h ,  a  o s o b l i w i e  m o c n y c h  i s i l ­

n y c h  l u d z i , ,  w s z a k ż e  c i ; w t e n c z a s  są: 

t y l k o  i ego -  o f i a r ą ,- i e ż e l i  p r z e z  z a n i e ­

c h a n i e  ś r o d k ó w -  o s t r o ż n o ś c i ,  w y s t a w i a j ą -  

s i ę :  n a  s ^ a z f o .  O s o b y  m n ą c e  w ie l e  

d o  c z y n i e n i a -  z o l b i e t t r ,  m n i c y  s ię m u -  

vgą O b a w i a ć  a n i ż e l i 1 i n n e .  J)  J e ż e l i

K.rrnae z j a w i  site- z  c h a r , / H e r e i n !  a s t h e -
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n i c z n y m , ’ w s z e l k a  pomoc l e k a r s k a  iest' 

b e z s k u t e c z n y  i e d n o  c o  l e k a r z o w i  w  

o w cz a s '  p o z a s t a i e ,  i e s t  w s p i e r a ć  n a t u r ę  

W i e y  p r z e s i l e n i u ’. 8 )  W  raz i e ,  i e ź e l i  

się o k a z u i e  s t h e n i c z n e ,  t e d y  n a y d z i e ł *  

ri iey dzaTaiące  ś r o d k i ,  w  w i e l k i c h  d o ­

z a c h ,  l e c z  z  p r z e z o r n o ś c i ą  d a w a n e  

m o g ą  W p i e r w s z y m  o k r e s i e  c h o r o b y  

k tó r y  z w y k l e  i e s t  b a r d z o  k r ó tk i ,  spra- '  

w i d  z b r w i e n n e  s k u t k i .  9 )  P o w i e t r z a  

m o ż e  tęz* s a m e  o s o b ę  d o t k n ą ć  k i l k a* -  

k r o t n i e ,  l e c z  r z a d k o  t o  si f .  z d a r z a i s d a e v  

g o  r o k u j .

Vo
—  S ta ty s ty c z n e  p o ró w n a n ie  H o l lc tn d y i  s' 

B e lg i a m i .  —  H o l la u d y a  ma p o w i e r z c h n i  
SytdOjSSIł i e k t a r ó w  a- -BeTgrar-* 576738 I.  
W  roku 1S‘26 ludność  H o l la nd y i  w ynos i ł a  

2 , 28 9 ,0 09 ,  w  Ee lg i aćh  1 ,510 ,293 -

—  S z c z e g ó ln y  zb ie g  rzeczy .  Z a s ł u g i w a ć  
t o w i » n o  n»  u w a g ę  s i£ w e  F r a n c y i ,  * a -  
wszfc k i ed y  t n e y  b r a c i a  j eden  po d r u g i m  

pa n u i ą ,  k o r o n a  przechodzi , ,  z s t a r s a e y  do 
m ł o c l s z e y  I t n i i .  P ó  E  i l  i p i c  P i  ę k  n  j m , -  
n a s t ą p i l i  nai t r o n  t r i e y  i ego  br ac i a .  I * t d -  
w i k , Fi l ip  i K a r o l ,  p o e z e m  k o r o n a  raz-  
p i e r w s z y  p r z e s z ł a  w d o m  W a lezyuszów 
D y n a s t y e  t ę  , k o ń c z y  p a n o w a n i e  t akże  t r z e c h '  
b r a c i  , F r a n c i s z e k  2;  K a r o l  9 i H e n r y k  3.

N a s t ą p i ł a  zn e w u  d y n a s t i a  E u ib o n ó w , -  
tVcb z a k o ń c z y ł a  s ię na  rząjłzie -trzech' 
braci t L u d w i k a  IGj L u d w i k a  18 i Karole* 
10j p r zeszed łs zy -  dó m ł o d s z e y  l en i ł  Q i l e >  

ańsk iey . -  . . .
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